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Po zamachu.
( T e l e g r a m y  „N.  R e f o r m y “ .)

^ytutcya w Sarajewie.
Sarajewo, 1  lipca.

Dzień w czorajszy m inął spokojnie. W  k ilku 
p r.k tach  m iasta  w idać karabiny maszynowe 
! oaaziały wojska. K upcy  serbscy zw rócili się 
do w ładz z prośbą o in terw encyę, ab y  mogli 
p rzen ieść  z pow rotem  do sklepów  pow yrzucane 
na  ulice tow ary.

W ieczorem  obiegały po mieście różne alar­
mujące pogłosKi, z k tó ry ch  jed n a  tw ierdziła, że 
ty siąc  uzbrojonych Serbów  wpadło do m iasta  
Czaplji i że przeciw  tym  Serbom  w ysłano  woj­
sko. Do -wieczora potw ierdzenie te j w iadom o­
ści nie nadeszło .

Z Zaw idow ieza donoszą, że chłopi serbscy 
z okolicy  chcą zaatakow ać to m iasto.

Plan zamachu na pociąg wiozący 
zwłoki?

Budapeszt, 1 lipca.
7,Pesti IIirlap “ donosi z S arajew a: K oła

w ojskow e dow iedziały się, że zamierzony był 
zamach na pociąg, w iozący zwłoki arcyksięcia 
do Metkowic, z pow odu czego cały  tor koleju- 
w y obsadzono wojskiem.

Nadzwyczajne zarządzenia w Bośni.
Sarajewo, 1 lipca.

W czoraj odbyła  się tu  nadzwyczajna konfe- 
rencya rządu krajowego pod przew odnictw em  
szefa rządu, zbrojm istrza P o tio rka . J a k  sły­
chać, postanowiono ustawę prasową, ustawę o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach stosować 
znacznie ostrzej niż aotąd. Postanow iono zw ró­
cić baczną uw agę na zajścia w sznołach śre­
dnich.

Atak na ministra Bilińskiego.
W iedeń, 1 lipca.

„R eichspost" a tak u je  dzisiaj ostro  w spólne­
go m in istra  skarbu  B ilińskiego, zarzuca bo­
wiem, żc zzmac! sarajow słd je s t owocem jego  
po lityk i serbofiiskiej D ziennik przypom ina je ­
go ltiówę, w ygłoszoną w delegacyach , w k tó re j 
doradzał politykę życzliwości. Ale w łaśnie za­
mach sarajew ski okazał, że jego po lityka , opie­
ra ją c a  fśę w pierw szej linii na Serbach, by ła  
b łędną. Za rządów  d r B iliuskicgo, Sejm  bo­
śniacki uchw alił usunięcie zasługujących  na  
zaufanie urzędników  niem ieckich w  Bośni, a  za­
stąp ien ie  ich urzędnikam i krajow ym i. P raw da, 
że dr Biliński ostrzegał arcyksięcia przed po­
dróżą do Bośni, g dyby  jednak  chciał is to tn ie  
w strzym ać arcyksięc ia  od podroży, powinien 
b j .  zwrócić się ze sw oją p rzestrogą  do cesarza, 
k tó ry  Zakazałby arcyksięciu  podróży.

4) śledztwo w Serbii.
W iedeń, 1  lipca.

,W m inisterstw ie spraw  zagranicznych odby­
ła  się w czoraj konfereneya, w  k tó re j oprócz mi­
n is tra  sp raw  zagranicznych, hr. Berchtolda, 
-wzięli udział szef sztabu  generalnego bar. Con­
rad ’ m inister w ojny  Kroóatin. Postanowiono 
wezwać rząd serbski, aby ze swej strony wdro­
żył surowe śledztwo w sprawie zamachu na ar­
cyksięcia, celem uzupełnienia śledztw a sara- 
jew skiego, z _eni umotywowaniem, że w szyst­
kie ślady spisku prowadzą do Belgradu.

J e s t  kw estyą , jaką rząd serdski da odpo­
wiedź i czy w ogóle uczyni zadość wezwaniu 
rządu austryackiego. W przeciwnym bowiem  
razie nie są wykluczone kom plikaeye między 
Austryą a Serbią.

Demonsfracye-
W Wiedniu.

W iedeń. D em onstranci, k tó rz y  w czoraj w ie­
czorem  urządzili dem onstracyę p rzed  posel­
stwem serbskiem , chcieli n astępn ie  urządzić 
pochód przez R ingstrasse a  następn ie  m anife ■ 
s tacyę  p rzed  m inisterstw em  w ojny. P o iicya  za­
m iar te n  udarem niła. Trzód rozejściem  się de­
m onstran tów , czionek R ad y  m iejskiej, Balte- 
rer, ośw iadczył, że trzeba  się pom ścić za  stra tę , 
ja k ą  A ustry i w yrządzono. Z v r ilu  stron  s ta ra ją  
się zam ach sa ia jew sk i w yzyskać do o stateczne­
go porachunku z Serbią. Czyni to głównie 
„Reickspost,“, k tó ra , jak  wiadomo, za  życia a r­
cyksięcia F ranciszka  F erdynanda , żyro w ała  się 
jako  jego organ. Dzieni ik ten, p rzedrukow ując 
g łosy p ra sy  belgradzkiej, nazyw a je  prowoka- 
cyą A ustiyi i pochwalaniem zamachu i zapy tu ­
je, czy  wobec tych  fak tów  nie w yczerpie się 
wreszcie cierpliw ość ko ł m iarodajnych  i  czy 
nie zdecydu ją  się one osta tecznie  do energicz­
nego w ystąp ien ia  pTzeciw „narodow i m order­
ców ".

W Zagrzebiu.
Zagrzeb, f  lipca.

W czoraj w ieczorem  ponow iły się tu  demon- 
s tracy e  przeciw  Serbom . M nóstwo zwolennl- 
kuw  p a rty i F ra n k a  zebrało się pod  pom rukiem  
Je laczicza, sk ąd  pociągnęli p rzed  kaw iarn ię 
N arodow ą, w k tó re j zbierali się zazw yczaj zwo­
lennicy  i po lity cy  z eerbsko-chorw ackiej koali- 
cyi. D em onstranci, wznosząc o k rz y k i: ' Precz 
z Serbią! Precz z królem Piotrem! Na Belgrad! 
Zemsta za mora! w targnęli do kaw iarn i. —  
W  okam gnieniu w szystk ie sto ły , k rzesła , n a  
czynią, lam py  i t, d. znalazły  się n a  u licy , gdzie 
je  z wściekłością zniszczono. Poiicya zaa zaku­
w ała z dobytą bronią demonstrantów, z których  
wielu zostało zranionych. W śród tłum u pow sta­
ła  straszna panika, zw iaszcza, że naokoło  rozle­
g a ły  s;ę jęki zranionych. Mimo to  jed n ak  de- 
monstracye trwały dalej. \

O baw iają się, że zaburzenia przybiorą tak 
wielkie rozmiary, iż trzeba będzie ogłosić sądy 
doraźne, poiicya do wiem i  sprow adzeni do m ia­
s ta  w  w ielkiej liczbie z całego k ra ju  żandarm i 
nip są w stan ie  zapanow ać nad  sy tuacyą . —  
Wabu>-zenie/'fm-a3 ła  z każdą  chwilą.

W  Berlinie.
Berlin. T utejsze poselstw o serbskie sto i pod 

silną strażą  policyjną. W  w ielu publicznych lo­
kalach tu tejszych  przyszło do burzliw ych de- 
m onstracy j przeciw  Serbom.

Aresztowania.
Sarajewo, 1 lipca.

O negdaj i w czoraj uwięziono wiele osób i od­
staw iono je  do policyi lub do sędziego śledcze­
go. W icie osób po przesłuchaniu  wypuszczono 
na w olną stopę.

Z Sejmu bośniackiego.
Sarajewo, 1 lipca.

Sejm bośniacki zaw iesił swoje ob rady  na 
czas nieograniczony.

Program pogrzebu.
Wiedeń. Program przewiezienie zwłok jest już 

ustalony. We czwartek rano przybywają zwioki 
na pokładzie okrętu wojennego „\Tribus Unitis" 
do Tryestu, specyalym pociągiem będą przewie­
zione następnie do Wiednia, gdzie przybędą o g. 
10 wieczór. Przy zwykłym ceremoniale dworskim 
nastąpi przewiezienie zwłok z dworca do kościo­
ła faraego w Burgu, gdzie zwłoki będą w ysta­
wione. W piątek o g. 8  rano do 12 w południe 
dopuszczoną będzie publiczność. O g. 4 odbędzie 
się uroczyste pokropienie, a o 1 0  wieczór prze­
wiezione będą trumny specyalnym pociągiem z 
dw orca kolei zachodniej do Arstetten, gdzie na­
stąpi pochowanie zwłok w grobowcu, zgodnie z 
ostatnią wolą arcyksięcia. W piątek wieczór o 
g. 6  odbędą się w kościele farnym w  B u r g u  w i­
gilie, w sobotę o 1 1  rano nabożeństwo żałobne.

O -miai i ceremoniału.
Wiedeń. „Reichspos*" bardzo ostro krytykuje 

zarządzenia co do pogizeou arcyksięcia, które są 
tak  skiomue, że obrażają wprost uczucia pietyzmu 
dla zmarłego „Reichspost" przepisuje to biuro­
kratyzmowi władz dwo skich i domaga się zmia­
ny ceremoniału pogrzebowego.

Opozycya węgierska a pogrzeb.
Budaneszt. Opozycya odrzuciła zaproszenie pre- 

zydyum do oficyalnego udziału w deputaeyi Sejmu 
węgierskiego na pogrzebie arcyksięcia. Uchwalono 
natomiast, ab j wszyscy tajni radcy, należący do 
opozycyi do Wiednia

Agendy wojskowe.
Wiedeń. Agendy wojskowe arcyKS. Franciszka 

Ferdynanda obejmie z powrotem kanoelarya woj- 
r.kowa cesaiza. Kauuelarya wojskowa arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda została rozwiązana.

Sahiorctjtf roie!sK[ a  K róU sta le .
(Telefonem.)

W iedeń. „Politische C o n .“ danosi z P e te rs­
burga: W  tu tejszych  kołach politycznych prze­
w ażały  zdanie, że rząd  po dw ukrotnem  odrzuce­
n iu  jegu  przedłożenia w  spraw ie sam on du 
m iejskiego w  K rólestw ie Polskiem  przez R a­
dę państw a, zam yśla projekt, dw ukro tn ie ap ro ­
bow any  przez Dumę państw ow ą po 'ikończeuiu  
sesy i jesiennej przeprowadzić, w  d iodzt rozpo­
rządzenia, zw iaszcza, te  u kó ł najw yższych 
Istn ieje pragnienie, aby  reform ę tę  n a  polu sa ­
m orządu m iejskiego możliwie szybky ur/->czy- 
w istn leć. Tem bardziei zdziwiła w iać ,ń kiść, że 
R ad a  m inistrów  postanbu iła przedłożenie z 

! czasów  S to łyp ina w  nowej przez obecnego mi- 
lis tra  sp raw  w ew nętrznych zredagow anej for­

m ie, różniącej się od pierw szego p ro jek tu  ty l­
k o  w  drobnych szczegółach, ponow nie przedło­
żyć  Dumie, co też już się stolo, Poniew aż spo­
dziew ają się, że Dum a państw ow a tak że  ten  
iiow y p ro jek i g ładko  załatw i, id z, o to , czy 
b lok  p a rty j p raw icy  i  centrum  w  R adz o pań­
s tw a , k tó re j większość p rzed  n iedaw nym  cza­
sem  po osta tn ien i odrzuceniu przedłożenia cy ­
frowo zm alała, dotychczasow ą o p o zy c ję  prze­
ciw  reform ie porzuci, i  p ro je k t choćby  m ałą 
w iększością parlam entarn ie  zała tw i, ta k  źe 
ja n k e y a  cesarska będzie m egła nastąp ić . W  
k o łach  poinform ow anych panu je  przekonanie, 

!że  fak t, podany ofieyalnie do w iadom ości, iż 
‘poiłow aie p rzydzietorto’ przedłożenia polskiego 
parlam entow i nastąp iło  n a  rozkaz cesarsk i, od­
niesie pożądany  sk u tek .

M u m i e  Serun z  C z n r a f c
(Telegr, „N Reformy".)

Paryż, 1 lipc?.
„F ig a ro "  donosi, że zarów no w  Serbii, jak 

i w  Czarnogórze zapadły już decydujące u- 
chwały w  sprawie połączenia 8lę obu tych  
państw. Rokowania w  tej sprawie prowadzone 
h y ły  od dłuższego czasu w wielkiej tajemnicy 
pod egidą Rosyi. Obecnie zostały ukończone, 
a  p ro jek t unl* serDSKo-czm ..ugórskiej wypraco­
w any w  najdrobniejszych szczegółach. N a razie, 
dopóki ży ją  obecni m onarchow ie Serbii i Czar­
nogóry, w  stosunku tych  pań stw  nie nastąp i 
żadna zm iana, z chwilą jednak ustąpienia, czy 
śmierci ich, rząd serbski obejmie kierownictwo 
wszystkich spraw czarnogórskich.

• z  podM ii M u  chlebc.
(Telegr. „N. Reformy".)

Madryt 1 lipca.
W czoraj odbyły  się tu  burzliwe demonstra 

cye z powodu braku chleba. Wzburzone tłumy 
dem onstrow ały  po calem  m ieście. N a placu 
Sebada. przyszło do k rw a w eg o  s ta rc ia  m iędzy  
lu d n o śc ią  a  p o licy ą , k tó r a  z a a ta k o w a ła  demon­
s tra n tó w  b ia łą  b ron ią . Mnóstwo demonstrantów  
zostało ciężko poranionych.

Z ajścia b y ły  przedm iotem  d yskusy i n a  wczo- 
rajszem  posiedzeniu Izby deputowanycn, k tó ­
ra by ła  bardzo burzliwą. Mówcy w ystępow oli 
ostro przeciw  rządow i i  policyi.

burzliw e posiedzenie  
Sokola lw ow skiego.

(Telefonem.)
Lwów, 1 lipca.

W czoraj w ieczorem  odbyło się tu  walne 
zgrom adzenie Sokoła M acierzy, k tó re  miało 
przebieg niezw ykle burzliw y. D orady te  w yw o­
ła ły  wielkie zain teresow anie z pow odu rozła­
mu, ja k i w yłonił się m iedzy t. zw. S ta łą  D ru­
żyną a  zarządem  Sokoła. Po zagajen iu  zgro­
m adzenia przez p rezesa N. C zarnika d ruh  B a­
rań sk i zgłosił następ u jącą  rezolucyę: W alno 
zgrom adzenie Sokoła M acierzy w yraża  obu­
rzenie, źe N iem cy w B iałej, a więc na  polskiej 
ziemi pogw ałcili bezkarnie p raw a k o n sty tu cy ą  
nam  zagw f ran tow ane. Rezolucyę tę  jednogło­
śnie w śród  oklaskow  przy ję to . P rzy ję to  n a ­
stępnie do w iadom ości spraw ozdanie i udzie- 
loi 0  w ydziałow i absołutoryum .

Członk iwie D rużyn dom agali się, aby  przed 
wyboram i odby ła  się d y sk u sy a  w spraw ach 
ogólnych, co ,vywołało p ro te s ty  ze s trony  
przeciw nej, i bardzo nam ię tn ą  d y sk u s ją . D o­
tyczące w nioski odrzucono ogrom ną w iększo­
ścią i  przystąp iono  do w yborów , a  po ich u- 
kończeniu  m ów cy z opozycyi w ystąp ili z za­
rzutam i pod adresem  prezydyum , że pofałszo- 
w ało lis ty  k an d y d ató w  i zgłosili w niosek o u- 
dzielenie prezydyum  vo tum  nieufności. P rze ­
w odniczący podda ł na ty ch m iast te n  w niosek 
pod głosow anie, w  k tó rem  go olbrzym ią w ięk­
szością odrzucono.

W  czasie s k r t  tynium  przyszło ponow nie do 
burzliw ej dyskusy i. Członkowie drużyn  dom a­
gali się w iększego uw zględnienia s ta łych  D ru­
żyn i p rzyznan ia  im  w iększych prawu Prezes 
C zarnik ośw iadczył, że d rużyny  chciały  opa­
now ać w ydział, a  zadaniem  Sokoła je s t n a ­
rodow e i  fizyczne w ychow anie, m ilita rny  zaś 
k ie ru n ek  uw aża w ydział ty lk o  za  jed en  ze 
środków .

P o  w yjaśn ien iu  prezesa, toczyła się dalej dy­
skusya , w  czasie k tó re j po jaw ił się w niosek
0 zandanowamie członkam i honorow ym i- F ra n ­
ciszka B arańskiego, E dw arda  F ried richa  i Ro­
m ualda K w iatkow skiego. .Wniosek ten  jedno­
głośnie p rzy jęto .

N astępnie dr Fochm arski złożył imieniem  
stałych Drużyn ośw iadczenie w  spraw ie odez­
wy- prezydyum , poniew aż jednak  ośw iadczenie 
to  było utrzym ane w  bardzo ostrym  torde, prze­
to  posiedzenie przerw ano, celem skłonienia au ­
to ra  do zm odyfikow ania go. D r Pochm arski 
zgodził się n a  to. i  złożył następu jące  ośw iad­
czenie:

„Imieniem stałych drużyn Sokoła i wszystkich 
tych, którzy szerzyli program odrodzenia idei so­
kolej powstałej z haseł r. 1863, protestujemy jak 
najenergiczniej przeciw krzywdzącej odezwie, wy­
danej przez prezydyum, a noszącej cechy pamfletu
1 publicznie oświadczamy, że jedynym celem, dla 
którego jesteśmy w Sokole, jest praca nad two­
rzeniem w narodzie polskim siły bojowej, zdolnej 
do podjęcia zadań chwili, że w tej jednak pracy 
zgodnie z ogółem sokolstwa nie jesteśmy zwolen­
nikami wyłącznie militaryzmu, lecz rozróżniamy 
w niej pewne stadya i działy, które powinny być 
wykonane równorzędnie bez kolizyi z sobą. Temi 
działami są: skautowo-wychowawcze, gimnastycz- 
no-sportowe i militarne. Jeżeli domagamy się sta­
nowczo, aby ten ostatni dział pracy miał pewne 
prawa i warunki rozwoju, czynimy to dlatego, że 
wyciągamy konsekweneye z idei przez starsze 
społeczeństwo w nas wszczepianej i z wymagań 
chwili dziejowej. Wreszcie dodajemy wyraz uczu­
ciu serdecznego żalu do druha prezesa, który pod­
pisał odezwę, dotkliwie bolesną nietylko d la  u c z e ­
stników wszystkich około rozwoju sokolstwa 
szczerze p r a c u j ą c y c h  lu d z i ,  lecz przedewszystkiem 
a l a  s ę d z iw y c h  i poważnych pracowników, pracują­
cych na niwie polskiego militaryzmu: dr Albi-
nowskiego i Fiałkowskiego. Formę zadośćuczynie­
nia zostawiamy podpisanym na odezwie członkom 
prezydyum".

JU H A N I ARO.

U z i w a M .
(Z fińskiego przełożyła J . K.)

3 (Ciąg dalszy).

—  Słyszałem , że pan się oddati ał m alar­
s tw u  —  o derw ał się mój przyjaciel, gdyśm y 
sobie przyrządzali świeże szklanki.

Z agadnięty  całą  duszą oddal tem u zajęciu 
i  porządnie obie łykną) ze szk lanki do połow y 
napełnionej koniakiem , nie czekając  naivet, aż 

'■ się cukier rozpuści. —  O, daw no już nie malo- 
j wałem  —  odparł.
.4 . —  Ale przecież pan  rysu je  jeszcze?

Na to  nic nie odpow iedział, w ypił resz tę  gro- 
gu i zaciągnął się dym em  głęboko.

) —  Czy p an  je s t iden tyczny  z tym  Forsber-
‘ giem, k tó reg o  dw a obrazy za jdu ją  się w  „A te­

n eum " w  H elsingforsie? —  zaczął znów  m a­
larz-

—  T ak , dw a są tam , rzeczywiście, a le  one 
nie m ają  najm niejszej w artości.

—  W olno zapy tać , czy pan  studyow ał w 
D usseldorfie?

—  Nie, by łem  ty lko  w P aryżu .
—  A, znać to  zaraz po pańskiem  pojm ow aniu 

n a tu ry . Tam  dążą obe-cnie w szyscy... a le  da­
w niej dobrze się m alow ało w  D usseldorfie... 
tam  bawił Holm berg.

—  Czy pan  go znał?
—  Jak że  ni< m iałbym  go znać, skoro każd y  

wieczór spędzaliśm y razem  w knajp ie . To by ł 
energiczny człowiek! —  zaw ołał i jak g d y b y  
nagle poczuł w ew nętrzną po+rzebę o tw arcia  
upustu  pow strzym y w anj nr dotąd  uczuciom , 
juł w yrzucać z siebie: —  Nie, w y, now ocześni, 
m łodzi, paryscy  m alarze nie rozum iecie n a tu ry  
ta k  ja k  on ją  rozum iał... W y nie macie id ea ­
łów!... Nie m acie ideałów , a w sztuce m uszą 
istn ieć ideały. Proszę spojrzeć n a  tę  noc le­
tnią...

  A czemuż pan  nie w prow adzał tych  dea-
łów ? —  zapy ta ł przyjaciel mój z lekką ironią 
w  głosie.

—  Nie mówię o  sobie an i też o panu... mówię 
o w ielkich m alarzach... Ale cóż znaczą poje- 
dyńcze osobniki?... oni um rą, a  sz tu a a  żyć bę­

dzie... N iech żyje szluka!... Sz tuka  je s t św ięta, 
w zniosła!... N iech żyje sz tuka  F iniandyi!

I  podniósł w  górę szklankę. K rew  b iła  mu 
coraz bardziej do głow y, oczy błyszczały , skó­
ra  na  czole staw ała  się coraz um iej jasną, jak  
m yśli jego i słowa.

P rzypatryw aliśm y sie m u z zajęciem .
—  Ma pan  jeszcze trochę ty ton iu? ... Drfęki! 

P rzepraszam ... ale  ta k  się cieszę, że spotkałem  
kolegów ,., czemu pan nie studyow ał w D ussel­
dorfie?... mam  wrrażenie, jakbyśm y  się znali 
oddaw na!... I ja  się urodziłem  w A rkadyi... no, 
tak... ale cóż ja  mogę powńedziuć o sobie?... je ­
stem  przecież flak... i nic więcej!

—  Z czegóż to  pan  w nosi?... zanad to  w ielki 
z p an a  pessym ista.

—  Nie wiem., o t, pew nego dnia  zrodzi się 
w człow ieku jak ieś przekonanie... u trw ali się 
ono później, że to  lub owo się nie udało... F lak  
ze mnie... w szystko zależy od okoliczności... 
m a się szczęście albo się go nie ma!... Dziś 
w szyscy  są to k  dy ab tłn ie  prak tyczn i... ale ja  
jowia-dam , że panu jeszcze pokażę, co umię... 
Dajme m i ty lk o  fa rb y  i płó tno . ju tro ...

—  Z Przyjem nością.
—  T ak , ta k  —  ta k  się to mówi, z przyjem no-

W  odpow iedzi prezydyum  Sokoła Macierzy, 
złożyło  następ u jące  ośw iadczenie:

„N ie m ieliśm y n a  m yśli pam aw iać naszych 
s ta łych  drużyn  o b ra k  patryo tyzm u  lub złą w o­
lę, a  form ułując zarzu ty , nie m ieliśm y na myśli, 
an i d rużyn  sokolich, an i tych  druhów , k tó rzy  
p racu ją  nad w ykształcen iem  fachow em  na­
szych d rużyn  sokolich".

Z grom adzeire  zakończyło  się o godzinie 3, 
a  sk ru tyn ium  trw-ało do godziny 5 rano. Zwy­
cięży ła  lis ta  p rezydyum . K andydaci sta łych  
drużyn, k tó ry ch  m niejszość kom isyi m atk i p ro­
ponow ała do w ydziału , by li ta k  kreślen i, że ża­
den z n ich  nie został w ybrany .

Do w ydziału  w ybran i zostali n a  la t trzy : dr 
B ałłaban  Teodor, K apałka  F ranciszek , K om or­
n ick i S tefan . Zagórski T adeusz, - Sobolew ski 
W ładysław  i W archałow rski Zdzisław, na la t 
dw a: d r Rom er Eugeniusz i Paw łow ski Jan .

śełą... P an  m a*dobrą technikę... to  je sL m uja 
słaba strona... a le  techn ika przecież nie ,,est 
wfszystkiem . H olm berg mówdł, że mam dosko­
nałe poczucie barw ... przepraszam  pana, że się 
tak  chw alę... O brazy w A teneum  nie m ają i  i- 
dnej w artości... w iem  o tern dobrze... to  świń­
stwo... Ale m iałem  doskonały  pom ysł... raczej 
dwa... ta k ą  jasną  noc le tn ią , k ied y  ogień bu­
cha  płom ieniem ., ludzie naokół ogm ska... w al­
k a  ognia z nocą jasną... rozum ie pan?... O nie, 
pan  mnie nie rozum ie, a ja  nie umiem ń ę  w ysło­
wić lepiej... Do dyab la  ze w szystkiem !

Gniew go ogarn iał, lecz znów' złagodniał, 
g d y  m alarz pochw alił jego pomy sł. Ł zy  mu na- 
b iegły  do oczu i  zaczął, jak g d y b y  sam do sie­
bie:

—  T aka noc le tn ia , północna, w spaniała noc 
letnia... jak aż  piękna, ach, jaka  piękna! Cze­
muż tego nie namalowrano?... Tam  w  dali roz­
ciągają  się po la  trzcinow e... n a  drugim  brzegu 
stoi chatka... m gła unusi się n a  w ybrzeżu... ry ­
b ak  s to i na  k ra ju  pola trzcinow ego... Dzwonią 
dzw onki krów ... ale to m e należy  do rzeczy... 
a w łaściw ie dlaczego nie m a należeć do rze­
czy?... Obraz pow inien być  ta k  nam alow any, 
żeby się słyszało dzw onki k rów  i inne tony...

Zapowiedzią walki, która rozegrała się wczoraj 
na walnem zgromadzeniu Sokoła-Macierzy we 
Lwow-ie, była odezwa prezydyum tego Sokola, w 
niezwykle ostrym zredagowana tonie. Prezydyum 
Sokoła-Macierzy nawołuje w- niej energicznie do 
dania odporu zakusom tych członków-, którzy na­
leżą do Stałych Drużyn sokolich, zakusom, rze­
komo zmierzającym „do przekształcenia Towarzy­
stwa w instytucyę wyłącznie militarną Działal­
ność dotyczczasową członków" stałych drużyn so­
kolich nazywa prezjdyum  w swojej odezwue „mię- 
szaniem narodowej kadzi", robotą „tymczasową" 
zmierzającą do „zahypnotyzowania członków So- 
Koła niewiarą i poprzedzeniami do przewmdęich 
władz sokolich"

„Kłamstwo znalazło posłuch w niedoświadczo­
nej rzeszy" — pisze dalej prezvd5'um w- swej ode­
zwie i zarzuca członkom stałych drużyn sokolich 
„złą wolę", licytowanie pustych frazesów, spu­
stoszenie, zwykłe małpowanie szablonu kasarnia- 
nego" i t. p. Nazywa ich „wyodrębnioną kastą 
zwartą w ' destnikeyjnem wichrzeniu", która prze­
chodzi nad usiłowaniami i pracą dwu pokoleń w 
Sokole polskim do porządku dziennego „z lekkijm  
sercem i kawałkiem patryotyzmu w tornistrze". 
Jako zasadniczą różnicę zdań między zarądem So­
koła-Macierzy a członkami stałych drużyn soko­
lich przedstawia pogląd, że Sokół ma prowadzić 
pracę fizycznego wrycliowrania narodu i źe jest or 
ganizacyą, „która wierzy przedewszystkiem w 
gwardyę charakterów i moc uświadomionych o- 
bywateli, a nic chwilowym zapałem gnanych, 
choćBw uzbrojonych kaprali".

M i t e m  ml S ttn fosctM .
Cicha, ale wyrazem swym serdeczna uroczystość 

odbyła się dziś ranc w uniwersytecie w sali wy­
kładowej prof, Stern ba cha: koledzy, byli i teraź­
niejsi uczniowie, czcząc trzydziestą rocznkę pracy 
naukowej prof. Sternbacha, dziękowali mu dziś za 
to, co dla nauki polskiej jako uczony, a dla nich 
jako nauczyciel zdziaiał, i składali mu życzenia 
jak najdłuższych jeszcze la t pracy.

Do jubilata, wprowadzonego przez kolegów do 
sali, przemówił najpierw rektor prof. M o r a w s k i  
jako najuliższy kolega i przyjaciel, dziękując mu 
serdecznie za jego kofeżeńskość i usłużność na każ«- 
dym kroku. Przemówienie rektora Morawskiego, 
wypowiedziane ze zwykłą swadą i od serca, zrobiło 
na wszystkich jafe najmilsze wrażenie,

Następnie mówił ks. rektor P a w l i c k i  w i- 
mieniu przyjaciół jubilata. Zaczął mówić klasycz­
ną łaciną, dziękując jubilatowi za szczere umiło­
wanie greckiego piękiia, a skończył po polsku, pod­
kreślając znaczenie, jakie ma prof. Sternhach dla 
nauki polskiej; jest „nietylko krajowym, ale euro­
pejskim uczonym ’. I za to należy mu się cześć.

Prof. dr S i n k o  skreślił zasługi jubilata dla u- 
czniów. To co im dał jako nauczyciel, przecho­
wują oni wiernie i stosują w życiu i a nauce, roz­
rzuceni na posterunkach po oalym kraju. W  ten 
sposób myśli jego nie zginą nigdy. Następnie w i- 
rn ie n iu  T o w a r z y s t w a  fitologiczncgo we Lwowie za­
komunikował jubilatowi, że XX (1914) rocznik cza­
sopisma filologicznego „Eos" został mu poświęco­
ny w uznaniu zasług, jakie położył dla Towarzy­
stwa i dla czasopisma.

Z kolei zabrał głos prof. dr Tadeusz G r a b ó w -  
s k  i i złożył podziękowanie solenizantowi w imie­
niu Towarzystwa docentów- prywatnych U. J ., któ-

wiele innych tonów . Cóż to  m ów i Topołius *) 
o j'asnej nocy letn iej na  P ółnocy?... „N am alo­
wali słońce i księżyc w  rozm aitych położeniach 
n a  niebie..." n a  niebie... tak ... ale jasność nocy 
le tn ie j, nie m ającej cienia... ale św iatło me w y­
stępuje  wcale... nie pam iętam  dobrze, ja k  on to  
pow iedział... nie mam energii... nie mam te ­
chniki...

Chcąc zebrać myśli, znów z a ;rzał do szklan­
k i, w idocznie jednak  nie mógł w ypow iedzieć 
tego , co chciał.  ̂ f

—  Nie... n ie mogę —  i n igdy  nie będę m ógł...
-— Skądże pan  o tern może w iedzieć? trzeba

spróbow ać... nuż pójdzie dobrze? 'Ą
—  Co pan  pow iada?!... Nie... n iem ożliw e.^ 

P an  sarn wie o tem, czytam  z oczu p ańsk ich , 
że pan  to m ówi ty lko  przez grzeczność... a  ja  
nie lubię litości... Chociaż flak  ty lk o  ze mnie,' 
to mnie iry tu je , słyszy pan!,.. Jeżeli pan  m a j'e- 
szcze trochę koniaku, to  proszę!... *

(C. d. n.)

*) Zacharyasz Topelius, poeta ur. 1818 i  1898J 
finladzki patryota, jakkolwiek pisał po szwedzku, 
nie po fińsku.
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t y  dla prof. Stem bacha mają Bpecyalne powody 
1 0  wdzięczności. Był i jesu Polakiem nie tylko 
i krwi, ale i z czynów, i za to  należy mu się 'wdzię­
czność społeczeństwa.

Od młodzieży złożyli profesorowi gratulacye i 
tyczenia prezesi kółek filologicznego i archeolo­
gicznego: p. S c h n a y d e r i p .  G r u s z k a .  Naj­
młodsi filolodzy złożyli jubilatowi na pamiątkę pię- 
«ny adres.

Do głębi wzruszony jubilat dziękował wszystkim 
za te objawy pamięci i przyw Lązanla. Za naj­
większy zaszczyt w życiu uważa to, że może jako 
profesor służyć starej Jagiellońskiej szkole; a o- 
słodą w jego pracy i trudach jest mu koleżeństwo 
takich mężów, jak prof. Morawski. On mu u ła­
tw iał stawianie pierwszych kroków na krakow­
skim gruncie, on zawsz6  stał przy jego bo su  z radą 
i serdeczną zachętą. Za to dziś publicznie składa 
mu podziękowanie. — Miłą niezwykle jest mu pa­
mięć młodszych kolegów na uniwersytecie, a jeżeli 
coś dla nich robi, to z myślą o przysłużeniu się Al- 
mae Matri. — Cieszył się bardzo, że uczniowie byli 
i teraźniejsi o nim pamiętają; to bedzi6  zachętą 
dla niego, by pracować dia nich, ile Bil mu tyl­
ko starczy. W końcu jubilat serdecznie dzięko­
wał za życzenia, złożone przez ks. iekcora Pawlic­
kiego.

Na tem zakończyła sie uroczystość, która na u- 
czestnikach najlepsze wywarła wrażenie.

tmom ka.
i i r n k ó w ,  1 lipca.

W ystawa oświatowa, urządzona z okazyi kursu 
oświatowego przez Uniwersytet ludowy im. Mi­
ckiewicza, jest otwartą dla publiczności 6  b m. 
y godzinach od 1 2  do 1  w południe i od 3 do 

5 po południu. W ystawa mieści się przy ul. Kru­
pniczej 1. 1 6 ,1 piętro. Obejmuje urządzenia i podrę­
czniki bibliotekarstwa, wzorowe katalogi i t  p., 
zbióv „przykładowy 11 książek z różnych dziedzin, 
programy wykładów, aparaty projekcyjne i t  p., 
podięczniki dla szkół wieczcmycn, wskazówki, 
sp'awozdania, zestawienia statystyczne z różnych 
dziedzin pracy oświatowej.

Z Towarzystwa sztuk pięknych. Walne zgroma­
dzenie odbędzie się w dniu 5 lipca o godzinie 11 
przed południem w pałacu Towarzystwa sztuk pię­
knych  przy placu Szczepańskim 1. i.

Na wystawę jubileuszową przybyły spOżnlone 
dzieła sztuki: Ksawerego Dunikowskiego „Portret 
Ludwika Solskiego11 w brouzie, Jan a  Raszki „A kt11 

figurka z terrakoty, Bronisławy Rychter-Janow- 
skiej „Cimitero w Castelmola11. Z wystawy sprze 
dano: W ładysława Jarockiego „Gazda11 (rysunek), 
Wincentego WodHnowskiegc „Stara miłość11 (olej­
ny,

Z Uniwersytetu. FP. Karol Bocheński z Krakowa 
i M aki. Silberschlag z Lrohobycza kandydaci 
adwokaccy, ot -zvmaii stopień doktorów praw, a 
p. W ładysław Kulczyński z K rakowa stopień do­
ktora wszechnauk lekarskich.

W Szkole sztuk pięknych dla ko u lei Maryi Nie­
dzielskiej, nauki w roku rrzyszlym  udzielać bę­
dą profesorowie: prof. Józef Pankiewicz, Vlasti- 
mil Hofmana i Ignacy Pieńkowski. Rok szkolny 
rozpocznie się jak  iw] kle 1  października.

Mleczarnia miejska zniżyła z dniem dzisiejszym 
cenę mleka sprzedawanego w sklepach i na stra­
ganach. — Cena mleka wynosi za litr: a) mleko 
pełne 2 2  hal., z dostawą do domu 26 hal., b) mle­
ko zbierane 8  hal., c) śmietanka słodka 72 hal., 
d) śmietanka kwaśna 96 Lal, e) masło deserowe 
za kg. 3 K 20 hal., f) masło stołowe za kg 2 K 
8 6  hal.

EcI a morderstw a w księgarni Gebethnera. Wczo­
raj jeduego z morderców ś. p. Świszczowsklego, 
przywódcę szajki, Łyżwińskiego, przewieziono z 
Krakowa do Wiśnicza, gdzie rozpocznie odsiady­
wanie kary 18 la t więzienia, na k tórą został ska­
zany p r ^ z  tryDunał Łyżwińskiego wi .ziono sku­
tego w kajdany, pod silną eskortą. Łyżwiński był 
jedynym z szajki, k tóry odrazu przyjął wyrok try  
bunalu. Trzej pozostali — Kobrzyński, Gackiewicz 
i Krajewski, jak  wiadomo, zgłosili zażalenie nie­
ważności. Zażalenie Krajewskiego, skazanego na 
1 2  lat więzienia, zostało odrzucone, a tem samem 
wyrok zatwierdzony. Sprawa zaś Kobrzyńskiego 
i Gackiewicza, skazanych na karę śmierci, jeszcze 
nie została rozstrzygnięta. Znajduje się oua obec- 
r ie  w kancelaryi gabinetowej, gdzie oczekuje na 
ewentualną laskę monarszą, zmieniającą karę śmier 
ci na więzienie.

Systematycy. W nasz wiek powszechnej „rtgla- 
mentacyi życia11 we wszystkich jego przejawach — 
nawet w tak „wolnym 11 zawodzie jak  złodziejski 
widzimy pewne dążenia do usystemlzowania go. 
Przynajmniej tendencyę taką zdradzają jednostki, 
starające się o wyeliminowanie z tego zawodu pier­
wiastku ryzyka i gry przypadku, i o ujęcie go w 
pewne karby. Takimi „systematykami11 okaza'1 
się dwaj młodzieńcy, pomocnicy handlowi, 18-letni 
Zygmunt Janicki i 19- letni Józef UrLan, który od 
dłuższego już czasu uprawiali przezorną, a syste­
matyczną kradzież w jednym z wielkich krakow­
skich sk lepów  galanteryjnych. Pracując „na miej­
scu11, mieli wyborną po temu sposobność. Długi 
czas udawało się, aż wreszcie powinęła s:ę im no­
ga i zostali aresztowani. Istnieje podejrzenie, 
że ten system łagodnej ekspropryacyi ogarniał 
większą ilość wspólników, za którymi śledzi obe­
cnie polieya.

Informacye szkolne.
W gimnazyum realnem (IV) w Krakowie odbyli 

się egzamin dojrzałości pod przewodnictwem prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dra Leona Waehhol- 
za w dniu 15— 19 i 22—24 czerwca r. b. A) w 
gimnazyum klasycznent: Świadectwo dojrzałości o- 
trzymali: Bałucki Franciszek, Cebulski Antoni, 
Chrobak Ludwik, Haber Artur, Horawa Antoni, 
Kochaj .Tan, Kowalik Wojciech (z odznaczeniem), 
Nrumhoiz Naclium, Kryczyk Władysław, Kurleto 
Stanisław (z odznaczeniem), Kursa Jan, Machuf 
F.dward (z odznaczeniem), Malinowski Stanisław', 
Małysiak Jan  (z odznaczeniem), Menhardt Julian, 
Munz Alfred, Niedzielski Eugeniusz, Nowak Jan  
Kanty, Obstarczyk Tadeusz. Schmidt Jan , Spiegel 
Maurycy, Szumieć Stanisław (z odznaczeniem), Szy- 
dłowsk Władysław, Świątecki Jan , Tomala Broni­
sław, Weiss Ab-akam, Wilk Stanisław (z ouznacze- 
niemj, Zieliński Teofil, Dybek Jan , Zaborowski Ta­
deusz (ekstem ista, z odznaczeniem; B) w giiana- 
zyum realnem (sami eksiemiści i eksternistki) 
Chełmiński Jan  .bnto ii, Okołow Witold, hr. Ostrow­
ski Krystyn, Ponikowska Marya, Russowski Jan, 
Rychłowski Tadeusz, Rzepecka Zofia, SchutzOwna 
Marya, ŚwidersKi Jerzy, Ułaszyn Cypryan, Wię- 
ckowsiti Zygmunt (z odznaczeniem), Zawadzka
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Jadwiga, ZaleulJ Tadeusz, Ziemska Józefa. 3epr 
bowano na pół roku 1 ucania publicznego, i  I  >L« 
oternlstów, nadto fi ekstómlatów nr roi 8 ni 
czas nieograniczony.

Egzamin dojrzałość' w liceom im. Heleny Ka- 
plińsklej w Krakowie odbył się pod przewodnic­
twem radcy Mikołaja Mazane wsłdego, Kierownika 
Eli! gimnazyum św. Jack a  w Krakowie w dniach 
od 22 do 26 czerwca. Świadectwa dojrzałości 
otrzymały następujące uozenlce: a) publiczne: An- 
czycówna Zoria (z odzn.), bromowiczowna aiarya, 
Cieszyńska -Tulia (z odzn.), Chmielewska Janina, 
Czemówna-Schwarzenberg Róża (z odzn.), Ebiou- 
preis Irena. E łębkOnska Julia, Kohane Fani, E o  
pecka Olawia (r odzm), Kowalska JulL (z odzn.), 
Matuszewska Sofia, Marczewska Jadw iga, Nacht- 
lichtówna Karolina, Plutyńsk® Marya, R apaport 
Helena (z odzn), Kegiecówna Marya, Łłchaitterc- 
wna Marya (z odzm), Sokołowska Klattdya, Ste- 
fanowska Irena, Stembachówua Helena (z odnz.>, 
Stemberg Sara; b) prywatne: Ebereówna Anita 
(z odzm), Komieiowska Aniela, Wosiówna Hele­
na; c) eksternistka: ŁaszczyńsK- Anna.

Z kralu.
Zlot sokolstwa 1 poświęcenie lokolni Z Dąbi owy 

piszą%nam:
Z okazyi p< święcenia sokowi w Dąbrowie od 

był się zlot doraźny sokolstwa II okręgu i wielkie 
ćwiczenia polowe. i— Już w sobotę wieczór na­
pływać zaczęły arużyny scKole, należące zwłaszcza 
do partyi północnej, a gdy w niedzielę rano przy­
była reszta, wyiuszono pod komendą (Lub* Leona 
Gallas" na ćwiczenia polowe btroną od wsi Bmika 
ku Żabnu. Równocześnie wyprowaaził druh dr 
Gómisiewicz partyę południową od Żabna i wsi 
Niecieczy ku Dąbrowie. Oba Ćwiczące wojska so­
kole spotkały się pod w jlą Odporyszowem, gdzie o 
godzinie 6  po południu nastąpiło odtrąbienie ćwi­
czeń, rewia drużyn polowycl i uwagi głównego 
komendanta ćwiczeń aruna ara  Karola Kuchar­
skiego Ćwiczenia zasadzały się na rozwijaniu linij 
tyralicrskiuh, badaniu terenu z m»p wojskowych, 
sygnalizacyi, na oznaczaniu odległości, urządzaniu 
zasa Izek i t. d. Wszystko wykonane było bardzo 
sprawnie i bez ułożonego z góry planu przez wy­
dział Związku, lecz na podstawie wywiadów straży 
przednich, oraz oryent&cyl 1  zdolności taktycznych 
samych Komendantów. Przebieg ćwiczeć obserwo­
wał przez pewien czas insoektor drużyn poło wy ch 
ze Lwowa druh Biega, delegat Sokoła-M aderzy ze 
Lwowa i a  run Wierzbicki, prezes Z w tą tiu  okręgo­
wego z Tarnowa. O godzinie 7 i pół wieczór 
wrócono do Dąbrowy a  drużyny po spożyciu ko- 
lacyi udały się do swoicn kw ater n& Bpoczynok.

Tego wieczora odegram  w „Sokole11 wobec 
szczelnie sanełnionej widowni nader efektowną 
sztukę Aurelego Urbańskiego: „Pod kolumn
Zygmunta11. Ama.orów żywo oklaskiwano, a p. 
Dąbrowskiej wręczono nadto wspaniały bukiet róż. 
ogółem oukcfen przedstawienia był niezwykły.

Nazajutrz rano zagram orkiestra sokole r  Miel­
ca pubudkę, zwiastując miastu początek sokolego 
Święta. Po wspólnem ćwiczeniu uformował się na 
błoniach za dworcem koiel pochód. Przodem plą 
kny zastęp konny band ery i krakusów, orkiestra 
sokola z Mielca, dalej delegaci 1 oddziały so­
kolstwa z Tamowa, Tarnowa-atrustny. Brzeska R a­
dłowa, Wojni ;za, P ilzna ZakHezyja, Tuchowa, 
Grybowa, Nowego Sącza, Btarego Sącza Kryuicy, 
Muszyny, Limanowy, Dąbrowy, Żabna, Szczucina, 
Radomyśla Wielkiewo, Mielca, Niska, Rozwadowa, 
Gawłuszowic, potem orkiestra salinarna z BochnL 
drużyny skautowe, ochotnicze Straże pożarne * Ża­
bna, Jadownik Mokrych, Dąbrowy, Mędrzechowa 
i Szczucina, w końcu masy inteligencji, mieszczań­
stwa i włościaństwa z okol cy. -—< Pochód przeszedł 
do kościoła główneml ulicami przystrojonend zie­
lenią, kwieciem i emblematami naroćowemi. Po 
mszy wrócono w dawnym porządku pod gmach 
Sokola, a ks. kanonik Konieczny dokonał ceremo­
nii poświęcenia sokolni. Gdy przebrzmiały echa p&- 
tryotycznych pieśni, śpiewanych przez chór sokoli, 
przemówił imieniem Sokoła-Macierzy sekretarz pol­
skiego Związku sokolego druh Biega, po nim zaś 
prezes gniazda dąbrowskiego inżynier Stanisław 
Szpak, który podziękował wszystkim tym  Towa­
rzystwom i instytucyom, które pomogły do wznie 
sienią sokolni w Dąbrowie. Z kolei nastąpiło wbi­
janie gwoździ w tablicę i amiątkuwą, przyczem po­
sypały ńę hojne datki na cele dąbrowskiego gnia­
zda. Po południu o godzinie 3, oabył się mimo ka 
pryśnej pogod j, festyn w tutejszym parku. Sokol­
stwo wykołało zlotowe ćwiczenia wolne i w za ■ 
stępach. Podziw budziło także kunsztowne stawia­
nie piramid.

Eardzo wiele zainteresowania objawiło się przy 
konkursie piękności dl® pań Z pośród wielkiej li­
czby kandydatek otrzymała p. Eleonora Kaspruwi- 
czówna około 1 1 0 0  głosow i zdobyła temsamem 
pierwsze miejsce, oraz nagrodę w formie ogromnego 
bukietu kwiatów, który ofiarował dla Sokoła bezin ■ 
teresownie p. inż. Rozmiłowski. Uczestnicy festynu 
i dwudniowej uroczystości odjechali o godzinie 1 0  

w nocy osobnym pociągiem do Tarnowa.
Tarnów, 29 czerwca. (Gazownia miejeka. — Po­

pis Instytutu muzycznego;. Na jodnem z ostatnich 
posiedzeń Rady miejskiej złożył dyrektor Wow- 
konowicz bardzo wyczerpujące sprawozdanie ze 
stanu i rozwoju gazowni miejskiej. Z ciekawego re­
feratu dowiedzieliśmy się, że gazownia od czasu 
zakupno jej od spółki Glaser-Skrzypice-Zines, roz­
wija się stale doskonale; podczas, gdy w roku 
1910 konsumeya gazu wynosiła 647.000 metrów 
kubicznych, w roku 1913 osiągnęła już cyfrę 
772.000 metrów kubicznych, mimo, że w między­
czasie puszczono w ruch elektrownię miejską, k tó­
ra bardzo wielu konsumentów światła gazowni za­
brała.

W bieżącym roku będzie w gazowui wprawa- 
dzony szereg innowacyj, a mianowicie: budowa 
fabryki amoniaku, dalej centralne ogrzewanie i 
budowanie nowej kotłowni.

Sanocka fabryka maszyn i wagonów zbudowała 
już dla gazowni nowe kotły tak zwane korawa- 
łijsLie, systemu Kudlicza, jednorurowe, z rusztami 
do spalania miału; kotły te znajdują się już w Tar 
nowie i zostaną wkrótce ustawione.

Tutejszy Instytut muzyczny, prowadzony przez 
Towarzystwo muzyczne zamknął drugi rok swego 
istnienia popisem, który się odbył w koncertowej 
sali kasyna miejskiego wobec licznie zgromadzonej 
publiczności. Uczniów swoich przedstawili profe- 
rowie pp. Bau, Klimczak, Silbigerowa i Tyrowiozó- 
wna.

Nowa instytucya w Białej. Z dniem 1 lipca b. r. 
rozpoczyna aziałalność R asa rękodzielnicza, zało­
żona z inieyatywy powiatowego Towarzystwa za­
liczkowego w Białej. Kasa służyć będzie ‘ariią po­
mocą kredytow ą rękodzielnikom z Białej i  okolicy 
i obejmować będzie wszelkie możliwe formy poży
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a s  SWLJbtt Kaay Wiajduje Mę na rwde ie lokalu

Etatowego Towanyswir® zaliczkowego w Bia- 
i£gł szenla o potyczki, łmormaoye, jak  rowmeż 
■twlaiie wsneEuch in te resó r (wpłaty na  udzia­

ły, na w kładki oszczędności 1  t  d.) można uskute- 
Otnlać w godzinach urzędowych ^)lac Franciszka 
l  fi, i  piętro,, międty godziną 9 rano, a  2 po po­
łudniu, na ręce p. dra Kazimierza NiziAskiego, 
dyiektOru, albu p, Stwierka, urzędnika tegoż To­
warzystwa.

R ada nadzorcza Kasy „kłads się z 6  członków 
z p. dra Janem  Mycłńskim, nctaryuszem  w Bia­
łej. jako prezesem. W ok ład  dyrekcyi wchodzą pp 
Ludwik W ymiatałek, Frani iszek Gawęda, Karol 
Sadlik Leopold Delmel, dyrektor krajowej szkoły 
kupieckiej w Białej, dr Kazimierz Niżyński na­
czelnik ekspozytury Banku krajowego i dyrektor 
powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Bia­
łej. Zbiorowe posiedzenia dyrekcyi odbywać się bę­
dą początkowo ra* na tydzień w lokalu powiato­
wego towarzystwa zaliczkowego w Białej.

Kronika lwowska.
Zjazd sędziów we Lwowie. W niedzielę odbyło 

się W6 Lwowie doroczne zgromadzenie krajowego 
Związuu sędziów pod przewodnictwem radcy 
Chlamtacza. Sprawozdanie wydziału z czynności 
za rok 1918 przedstawił radca W a rn ik i.

Nastąpiły referaty, radcy dr?. Hosera w sprawie 
przeciążenia sądów wschodniu-galicyjskich, radcy 
dra Wariuskiego w sprawie połączeni? z aekeyą 
krakowską, raacy Schneidra w sprawie budowy 
scLrooiaka radcy dra H alna w spray ie pragm a­
tyki służbowej, ladcy Rosę^wskiegc w sprawie 
zaprowadzenia Jednorazowego urzędowania na pro- 
winc; i,

W ybory uzupełniające do prezydyum i wydziału 
dały w jiiik  następujący: prezesem wy orano st. rad­
cę Adamu fechneiara, jego zastępcę dra Edwarda 
Szułisławstdego, a członkami wydziału Jan a  Cłuam- 
tacza. Romana Czajkowskiego. Hermana Garfeina, 
Kdirunda Pbilipa i Antoniego Kauczyńskiego.

Nowy aworzec towarowy we Lwowie. Lwowskie 
pisma donoszą, i i  w sprawie tamtejszego nowego 
dworca towarowego przedłożyła lwowska tlyrekcya 
kolejowa ministerstwu kolejowemu operat ODcho- 
dowy, który ministerstwo po zbadaniu prześle na­
miestnictwu do przeprowadzenia komisyi obchodo­
wej. H an  i projekt są prawie ukończone tak, że 
niebawem będzie można przystąpić do budowy,
0 ile będą fundusze do dyspozycyi (o co musi się 
postara^ Koło polskie).

Dn orzec odtokowy we Lwowie będzii jednym 
s największych dworców takich w Austryi, oraz 
podobny będzie do dworca odtokowego kolei pół- 
noone’ na stacyi Strassnof.

% dzielnie polskich.
Niemcy przeciw pruskiej ustawie parrelacyjnej. 

W Kolonii odbyło się walne zebranie nadreńsktegc 
Związuu chłopskiego. Po referacie br. Kcrckeringa 
tu r  Borg o wniesionym w Sejmie pruskim projekcie 
ustawy patuelacyjnej, jak wiadomo, maiącej ostrze 
antipolskie, zebrana gospodarze nadreńscy w liczbie 
1500 przyjęli rezolucyę protestującą przeciw zawar­
temu w tym projekcie prawu pierwokupu na rzecz 
państwa. Prawo to uważają zebrani za ciężkie na­
ruszenie nietykalności mienia prywatnego i  obu­
rzeni są tem, że komisya, obradująca ra d  ustrw ą, 
uchwaliła rozszerzyć to  prawo pierwokupu na pro- 
wmcyę naareńską, westfalską i heską. W rezolucy 
pos iedziano dalej, ie  Btaa włościański oburzony 
jbbt tem natręctwem opieki Władzy, i obawia się, 
iż to prawo zachwieje wiciu egzystoneyami gu- 
spodarczenti, ponieważ nieunikw.nem  jego nastęD- 
stwem będzie wielka niepewność w handlu ziemią, 
obniżenie jej wartości i zmniejszenia kredytu dla 
rolników. Rezolucya zwraca się przeto do rządu
1 Sejmu z wezwaniem, aby odstąpione od zaprowa­
dzenia prawa pierwokupu państwowego, które mo­
ralnie ubtiża stanowi włościańskiemu, a materyalnie 
naraża go na ciężką krzywdę.

Ze świata.
Instalacya następcy tronu. Sprawa następstwa 

tronu została po katastrofie niejako autom atycz­
nie załatwiona. Następcą tronu w Austryi i na 
W ęgrzech jest arcyks. Karol Franciszek Józef, sy­
nowiec ś. p. arcvks. Franciszka Ferdynanda. Przej­
ście praw do tronu arcyksięcia Karola Fianei- 
bzka będzie już tylko ceremonią dworską, mia­
nowicie odbędzie się tak  zwana instalacya uroczy­
sta. O jej odbyciu zawiadomione zostaną oba rzą­
dy, które znowu ze swrojej strony zawiadomią o 
tym fakcie parlamenty.

Mauzoleum arcyks. Franciszka Ferdynanda. —= 
Ja k  wiadomo, zwłoki arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda i małżonki jego Zofii ks. Hohenberg mają 
być pochowane w mauzoleum w Artstetten. Miej­
scowość ta  leży kolo Amstetten na zboczu góry 
w odległości 10 minut od Dunaju. Na przeciwnym 
brzegu rzeki leży Pdehlarn. Koło zamku w Art- 
stetten znajduje się kościółek wzniesiony wprost 
na ziem? bez fundamentów Gdy przyszło na świat 
pierwsze dziecko arcyksiążęcej pary nieżywe, roz­
kazał arcyks. Franciszek Ferdynand wybudować 
grobowiec rodzinny w Artstetten. Nie było to 
rzeczą łatwą. Trzeba było ów kościół umocnić, 
a potem dopiero budować pud nim kruchtę i sar­
kofag. Mauzoleum zbudon ano w stylu gotyckim. 
Arcyksiąże, zwiedzając mauzoleum, wyraził swoje 
zadowolenie i powiedział, ze chce, ażeby i on i 
członkowie rodziny jego tu ta j spoczywali. Arcy­
książe wskazał nawet miejsce, w którem sarko­
fag ma Btanąć.

Spóźniona przepowiedni® pani de Thebes. Z P a­
ryża donoszą: Dzienniki donoszą, że znana wróż­
ka, pani de Thebes w przepowiedniach na rok bie­
żący mówiła o wielkich trudnościach, jakie ocze­
kują Austryę i między innemi powiedziała:

.— Ten, który sądzi, żc będzie rządził, nie będzie 
rządził, a  młody człowiek, który nie miał rządzić, 
przyjdzie do rządów.

Lot aeroplanem z Ameryki do Europy. Św’at 
lotniczy oczekuje z nadzwyczajnem zaciekawie­
niem wykonania najśmielszego zadania ze wszyst­
kich podjętych po dziś dzień w dziedzu ie aero- 
nautyki. W połowie miesiąca lipca ma lotnik 
amerykański, porucznik Porte, odbyć lot przez 
Ocean A dantycki w 20—22 godzinach, na olbrzy­
mim aeroplanie: „A m e;yka“, skontruowanym
przez słynnego aeronautę Glenu-Courtis^. Jeśli 
się lo t ten uda, to osiągnięty będzie rekord nie­
bywały, oznaczający nowy, imponujący swą 
wspaniałością tryum f techniki i śmiałości lotni­
czej.

Z Ameryki donoszą, że porucznik Porte wraz 
z dwoma mechanikami, których przyjął sobie do 
pomocy, odbywa w Hammonda Port codziennie 
próbne loty na swym potężnj m aparacie, a  wszyst-
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kle pfóby Odi ją  Me laL świetnie, aparat fuukcyo- 
uuje z tokq djkiaatiością i szybkością, że Porte 
żyw* jat; najteps :e nadzieje co do powodzeia lo­
tu  przjz Ocean,

Porte obrał sobie za pum? > odlotu St. John 
w Nowej Funlaudyi. Stąd w ykona lot do wysp 
Azorskich, a  stam tąd pofrunie ao Anglii. Odle­
głość między St. John a  portem H orta na wyspie 
azorskiej Fayal wynosi na linii powietrznej i  138 
mi]. Porte spodziewa się więc, że nie zabraknie 
mu zapasu benzyny * oliwy na całą tę przestrzeń. 
Na wszeiki wypadek jednak przygotowano pe­
wien zapas benzynj i oleju na wyspie Flores, wy­
suniętej znacznie na zachód. O ileby więc śmia- 
łemt lotnikowi wcześniej wyczerpał się zapas pa­
liwa, mógłby wylądować 180 mil przed Fayal. — 
Wylądowanie na wyspie Flores byłoby wszakże 
połączone z pi wuemł niehezpieczństwami. Do wy- 
spy tej cywilizacja jeszcze nie dotarła, a mie­
szkańcy jej nigdy (eszcze nie widzieli aeroplanu, 
przeto mogliby względem przybyozów, zjeżdżają­
cych z nieba na huczącym notworze, zająć zbyt 
wrogą postawę.

Ale 1 na to znalazła się rada. Miliarder ami - 
rykański, finansujący to  przedsięwzięcie, poczyni 
podobno w Lizbonie starania u rz ą lu  portugal­
skiego, aby poparł ten epokowy czyn lotniczy i 
przygotował ludność na Azuract na przybycie 
aeroplanu i usposobił ją  życzliwie dla śmiałków, 
którzy mają tam niebawem “paść z nieba.

Zmarli:
W W arszawie zmarła Marya s Melechowiczów 

l-o voto Mieszkowska, 2-o voto W a r c h a i o w -  
s k  a, przeżywszy la t 40. Zmarła była, żoną ś. p. 
Antoniego Mieszkowskkgo, b. reaaktora „Kuryera 
Codziennego11 w Warszawie 1 cenionego nowelisty.

Z krakowskiego obserwatorvu«i. — Dnia 80 cierw-a ter­
mometr d ;'zedf od +11*0 do -f- 20‘3 C.; — oarometr 
wahk: się.

Dnia 1  lipet o godzinie 1 rano stan '•ometru ?45-2 
mm., termometiu +  14*0 C.; wiatr- półnoonc-wschodni

Opera i operetka lwowska w K*akowie.
We środę 1  lipca: .Figlarne żonki*.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
Wo śiodę: .Królowa przedn lOŚcia" (« Wyrw.ozem).

O M l  PrenK Dody.
(Telegr. aN. Reformy*G]

Dtirazzo. W edług nadeszłej tu w dzoraj wie- 
czorem  depeszy, k tó rą  siwry urzędow e trzym a­
ją  w  ta jem nicy , PrenK Bib i)odp dotarł w  nle- 
azielę do Malkacl. K oło te j m iejscow ości w y­
w iązała flię Krótka waika z powstańcami. Preiik  
Bilu Dodi- iozka-iai w ojsku  Bwemu odwrót do 
Ismid. O chotnicy arty le rzyśc i M ertens, P a k o s ta  
i  CsaA ocalili a rm aty . Zupełnie rieu zasad n io n a  
ucieczka P re n k a  spow odow ana zosta ła  obcymi 
w pływ am i a  także I po  części tem, że cześć je ­
go żołnierzy  zam iast w ytrw ać n a  stanow isku  
rozpoczęła  rabow ać. W  Durazizo panu je  z tego 
pow odu w ielkie rozczarowanie.

Dzisiaj lub iutro oczekują ataku powstańców  
na m iasto. Prenk Bib Doda cola  się na północ. 
Obawiają się połączenia w ojsk Prenka z po- 
w stańcaml.

Zauwa-zono w ielu pow stańców  h o t  drodze z 
K av a ji dc R aszbul.

Po zamachu.
( T e l e g r .  ^N. R e t ,14)

Perfidna pogłoski serbskie.
Belgrad. (Tei. c. k, B iu ra  ko respondency jne­

go). D ziennik  „F raw d a‘f og łasza rozm aite  po­
głoski, k tó re  ob iegały  w  m ieście po nadejściu 
pierw szej w iadom ości o zam achu. Z razu m ó­
wiono, że pociąg  kolejow y, k tó ry m  jechał arcy- 
książę do Z?,grzebią, w ysadzony  zosta ł w  po­
w ietrze , potem , ze pew ien C zarnogórzec doko­
n a ł zam achu w-ołajac: „To za S k u tari, w arte
je s t g iow y cesarza .“ S łyszano tak-że w ers jy , że 
sp raw ca zam achu je s t  W łoch i  że zam achu do­
konano z po lecenia  arcy k sięc ia  K aro la  S te fa ­
n a  z Ż yw ce, k tó ry  rzekom o z następcą  tro n n  
żył w niuprzyjaźni Poniew aż A ustro-W ęgry
są  państw em  średniow iecznem , gdzie w szystko  
je s t  m ożliwe, wierzoim tem u.

W iedeń. „N. F r. P re sse 11 p isze: Z głosów  p ra ­
sy  serbsk iej okazuje  się, iż pom ylono się, je­
żeli sadzono, że w  Serbii zam acł sara jew sk i 
w j w ołał n a tu ra ln e  uczucie odrazu i w strę tu . 
P rzeciw nie, g łe sy  p rasy  serbsk ie j w skazu ją , że 
p an u ją  tam dziwne pojęcia i  że posunięto się 
tan . n aw e t de tw ierdzenia, iż -Autach insceni­
zow any by ł przez jednego  z a rcy k siążą t au- 
stryackicb,

Oświadczenie arcybiskupa Stad lsra’
Budanesj t. A rcybiskup  S tad le r ośw iadcza w 

dzienniku ,,P esz t“ , że zam ach b y ł na tu ra lnem  
następstw em  ag itacy i upraw ianej w  Bośni od 
szeregu ła t przez Serbię. Zam ach by ł upiano- 
w a ry .

3omby.
Sarajewo. W jednym z tutejszych ogrodów  

znaleziona w iele bomb, popr/yw iązyw anych do 
gałęzi jednego drzewa.

Zdemolowanie redakcyj serbskich.
Saraiewo. D zienniki serbsko - rad y k a ln e  

„S erb sk a  R,iecz“ i „N aród 11 p rze s ta ły  w ycho­
dzić, albow iem  dem onstranci zniszczyli całe u- 
rządzenie d ru k a rń ', a  czcionki pow yrzucali na  
ulicę.

Kondolencya Sazonowa.
Petersourg. M inister spraw  zagran icznych  

Sazonow , złożył w czoraj w  am basadzie aa- 
stry aek ie j k a r tę  w iz; tow ą, n a  k tó re j dopisał 
słow a:

—  Co za ii s trę tn a  zbrodnia!

Testament arc. Franc. Ferdynanda.
W iedeń. Z te s tam en tu  a rcy k sięc ia  F ran c iszk a  

F e rd y n an d a  w ynika , że un iw ersaln ; m i spadko­
biercam i są dzieci. N a js ta rszy  syn M aksym ilian 
o trzym uje dobra K onopiszt i C hlum etz, w arto ­
ści około 0 m ilionów  koron . D obra w K a ry n - ,

id a ,  I M p ca  1 9 1 4
■■■ s=sagC5  i*."' 8 ' ss---

xyi, A u s try  "Górnej i D olnej p rzy p ad a ją  n a  *nne 
dzieci. G otów ka i zbiory m ają  być  rozdzielone 
m iędzy w szystk ie  dzieci. Część zbiorów  znaj- 
d u jącycn  się w  K onopiszt i B elw ederze zap isał 
a rcyksiążę  d la muzeum cesarskiego.

M ają tek  rodziny d ‘E ste  p rzy p ad a  n as tęp cy  
tro n u  a rcy k s. K arolow i Franciszkow i Józefow i. 
.W artość tego  m ają tk u  obliczają na 250 milio­
nów  koron.

Przbiazd okrętu ze zwłokami.
Split. W śród bicia dzw onów  zaw inał tu  w ie­

czorem o k rę t w ojenny  „V iribus U nitis 11 w iozą­
cy  zw łoki arcy k sięc ia  F ran c iszk a  F erd y n an d a  
i m ałżonki. O krętow i tow arzyszy  eskadra . W  
porcie zjaw iło się duchow ieństw o, ra d a  gm in­
n a  i nieprzeliczone tłum y publiczności.

Telefoniczne i telegraficzne
Reformy**

2 dn ia  1 -go lipca.
W iedeń. R adca  finansow y w  m inisterstw ie  

skarb u  B auda, zam ianow any został sek re ta - 
lzem  m in isteryalnym  w  m inisterstw ie sk arb u .

Proces em igracyjny.
W iedeń. P rzed  trybuna łem  o rzekającym  

rozpoczęła się rozpraw a przeciw szeregow i 
funkeyonaryuszów  i agen tów  B iura p o d ró ży  
„U niyersale 11 o przekroczenie u staw y  em igra­
cyjnej.

D alsza ru sy f ik a c ja  sądów .
P e te rsbu rg . I ta d a  m inistrów  za tw ierdziła  

p ro je k t m inistra spraw iedliw ości, Szczegłow i- 
tow a, d o tyczący  reform y sądu  handlow ego w  
W arszaw ie. Reform a streszcza się w tem , ie. 
przy  w arszaw skim  sądzie handiow yir m ają  b y ć  
utw orzone nowe s tanow iska  sędziów, pocho­
dzących  z łona  kup iectw a.

Zam ach sara jew sk i a pożyczka serbska.
Berlin. „Tiigliche R undschau 11 donosi z P a ­

r y ż a :
N aw iązano tu ta j rokow ania  o now a pożycz­

k ę  dla Serbii, względnie o sfinansow anie serb­
skich bonów  skarbow ych n a  sum ę 1 0 0  do 1 2 0  

m ilionów franków , zosta ły  naraz ie  zerw ane z  
pow odu zam achu w  Sarajew ie. Serbia na  po­
życzkę w e F ran cy i, ja k  w ogóle za g ran ica  bę­
dzie m usiała czekać ta k  długo, dopóki nie zo­
stan ie  w yjaśn ione, o ile belgradzkie ko ła  m a ją  
zw iązek z zam achem  w  Sarajew ie.

(•Serbia s ta ra ła  się poprzednio  o pożyczkę w  
Niem czech. R okow ania ta  rozbiły  się, zapew ne 
z tegc pow odu, że w  N iem czech pożyczkę po­
łączono z obow iązkiem  zam ów ienia m a te ry a łó w  
w ojennych  d la  Serbii w n ad ren sk ich  fab ry k ach . 
Serb ia  zwTÓeiła się do F ran cy i, a  rokow an ia  o  
pożyczkę posunęły  się już  daleko  dzięki p o p ar­
ciu ze s tro n y  R osyi. Obecnie rokow an ia  zo­
s ta ły  zerw ane, a  Serbia, po trzeb u jąca  szybk ie j 
pom ocy finansow ej, nie m a już na  kogo liczyć. 
— P rzyp . red .)

Z jazd w ładców  bałkańsk ich .
B ukareszt. J a k  słychać, w  rocznicę p o k o ju  

bukaresz teńsk iego  m a się udbyć w B ukareszcie  
lub  S inaja z jazd  k ró la  K aro la  z grolem  grec­
kim  i serbakim .

O D ardanele.
L ondyn. N a w czorajszem  posiedzeniu Iz b y  

gnnn poseł K ing  w ystosow ał do rządu  zap y ta ­
nie, czy  p raw d ą  je s t, że w  trak tac ie  z r. 1856, 
do tyczącym  p rze jazdu  rosy jsk ich  okrę tów  p rzez 
D ardanele , n a s tąp iła  zm iana. S ek re ta rz  s ta n u  
d la  so raw  zagraniczny ch G rey ośw iadczył w  
odpow iedzi, że tr a k ta t  ten  nie tuegnie żadnej 
zm ianie.

F lo ta  ro sy isk a .
P a ry ż . P ra sa  tu te jsza , om aw iając p lan  odbu­

dow an ia  flo ty  ro sy jsk ie j n a  m orzu C zarnem  
i  B a łty k u , donosi, że w  ro k u  1917 R osya bę­
dzie p o siad a ła  1 2  w ielk ich  pancern ików , lf. 
krążow ników , 15 torpedow ców  i 30 łodzi pod­
w odnych.

K ongregacya we F rancy i.
P aryż. R ad a  m inistrów  uchw aliła  na  posie­

dzeniu, k tó rem u  przew odniczył Poincare , znieść 
w szystk ie  k ongregacye. nie służące spraw ie nu- 
blicznej we F rancy i. R ząd  zam knie rów nocze­
śnie 127 zak ładów  naukow ych, utrzym yw anych, 
przez te  kongregacye. P ostanow ien ia  te  zapa­
d ły  n a  tle u s taw y  z r. 1904.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

r.iehat KonopiAsHI.

BI a d e s S a a e.
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

red ak rv l.)

MALINOWSKIEGO
WARSZAWSKIE

M Y D Ł O  A L K A L I C Z N E
LECZNICZE. 3™ * o

JE D Y N E  NA PO R Ę  LETN IĄ  DLA OSOB 
Z TŁUSTĄ CERĄ , SKŁONNĄ DO W ĄGRÓW .

Do nabycia wszędzie w cenio 6 0  hai.

liii
w  domu przy  ul. Blicb I. 4 m ieszkania złożone: 

z 3 pokoi, przedpokoju , kuchni, łazienki i td ;  
S poko ju  7. piecem  kuchennym ; 
i pokoju  kaw alersk iego .
Z araz. 4580.

Wiadomości handiuwe.
Wiedeń, 1 lipea. (Gwłda porannr).
Hark. 117-85. Renta majowa 81'20. .tort* koronowa- 

węgierska 79‘80. Akcye austr. zakł. kre«I. 000-50. Akcje 
w y . zakładu kredyt. —*—. Akcye knglobarku 327.— 
Akcje Tlnionbanku 571" Akoyc Bsn„-vereir’i  —•—.; 
Akcye Laenderbanku 477-—. Akoye kolei państwowych ; 
677’—. Lombardy 83-50. Akcye Ubryki broni —•— 
Akcye t,yton;owe —■—. Alpiny 793'—, Rima 'łwany- 
614"—. Akoye praskiego Tow. żelaznego . Losy tu­
reckie 210’—. Kuble 252’37. tikod. 694’—. 4'/, proo.Li» 
sty zastawne ilankc gaiło, dla handlu i przoui. —

Usposobienie: spokojne.

Z  drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Eządca drukarni L. K. Górski


